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Skutki blokady.
Budapeszt. Z Berlina donoszą do ,,Bu<ła- 

£esti Hirlap“ : W łaśnie upłynął m iesiąc od  
izasu zaostrzenia w o jn y  podm orskiej. Mo­
żna stw ierdzić, że nasi przeciw nicy byli zmu­
szeni —  w  ciągu tak krótk iego czasu —  
uznać sw oją  p o r a ż k ą .  Skutki strat tona­
ży są zarów no m ilitarno-technicznej, jak  i 
gospodarczej natury. K oalicya  nagrom adzi­
ła niewątpliw ie m nóstw o am unicyi, przy­

gotow u jąc się do nadchodzących  wielkich 
zapasów. G łówną jednak rzeczą jest u z u ­
p e ł n i a n i e  m a t e r y a ł u ,  które zostało 
u n i e m o ż l i w i o n e ,  a con a jm n ie j'  nad­

zw yczaj u t r u d n i o n e ,  przez działalność 
lodzi podw odnych . W szelka ofenzyw a nie­
przyjaciela  jest skutkiem  tego  jakby u n i e- 
j n o ź ł i w i o n a ,  co  się rów na klęsce A n ­
glii.

Szczególn iej dotkliw ie dają sio we W ło ­
szech odczuw ać skutki tej w ojny pod wodno i. 
A nglia jest jeszcze przynajm niej na kilka 
tygodn i zaopatrzona w środki żyw ności. 
Znamiennym jest jednak fakt, że musi ona 
już teraz czerpać z zapasów  rezerw ow ych. 
Mamy w ięc praw o m ieć nadzieję, że Anglia 
będzie do l a t a  z u p e ł n i e  u b e z w ł a -  
d ni o n  a tak pod  względem  n?il'rarnym, 
jak  i  ekonom icznym .

Rotterdam . A b y  przezw yciężyć ostate­
cznie ociąganie się kongresu w  kw estyi w o j­
ny, chw yta się rząd now ego środka, miano­
w icie w yk rycia  r z e k o m e g o  s p i s k u  
rządu niem ieckiego* a«»»ą©ogo b y ć  zaiusceni- 
zow anym  praez M eksyk z pom ocą  Japonii, 
przeciw  eftanom Z jednoczonym . M eksyk 
miał w p ijw a ć  na Japonię, aby o p u ś c i ł a  
k o a l i c y ę i  przyłączyła  cię do akcy i prze­
ciw  A m eryce, za co  otrzym a jako w j nagro­
dzenie Teksas i N ow y M eksyk oraz w ojsko­
wą pom oc od  Niemiec. N adto m ogłaby b y ć  
uwzględnioną przy warunkach zw ycięskiego 
pokoju , jaki Niemcy osiągną. W edług depe­
szy Reutera ośw iadczył Lansing, że nie w ie­
rzy, aby o tern cośkolw iek  wiedziano w  

Japonii. S zczegółów , odnoszących  Bię w  o- 
gólności do spisku —  m ówił Lansing —  nie 
m ożem y ogłaszać, aby  nie narażać życia  
tych , k tórzy nam o nun udzielili w iadom o­
ści.

POWSZECHNA' SŁUŻbA WOJSKOWA 
W AMERYCE.

Rotterdam. Z W aszyngtonu donoszą do 
,.D aily Telegraph“ , że prezydent W ilson i 
minister w ojny Baker zgodzili się na w nie­
sienie na kongresie przedłożenia o w prow a­
dzeniu p o w s z e c h n e j  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j .

0 ochronę przed łodziami podwudnemi.
Zurych. Znany angielski znaw ca m ary­

narki, Artur P o l l e n ,  og łosił artyuui w  
kwestyi, czy  możliwem jest ochron ić A nglię 
przed łodziam i podw odnem i z a  p o m o c ą  
p ó l  m i n o w y c h ,  któreby  uniem ożliw iały 
w yjazd  okrętów  na m orze Północne. Pollen 
ośw iadcza, że stworzenie t2k d ługiej, bo do 
100 mil m orskich doch odzące j tam y, dałoby 
się przeprowadzić ty lko w ów czas, g d y b y  flo ­
ta angielska zabezpieczyła zak ładaczy  min 
przed atakiem  niem ieckich krążow ników  
Sprzeciwia się temu jednak ta okoliczność, 
ze w ów czas bejow ą flotą A nglia musiałaby 
operow ać na w odach niem ieckich i byłaby 
narażuna na niebezpieczeństw o ze strony 
niem ieckich łodzi podw odnych. Pollen  o- 
św iadczył dalej: D opók i bo jow a  flota Nie­
m iec jest nieuszkodzona, dopóty  nie m oże­
m y m yśleć o zastosowaniu wspom nianego 
: ■ >dka obrony. F lota ta ma dla Niem iec o-

1 •cenie znaczenie podobne, jak  w dawnych 
.Yujnach m orskich m iały dla Francyi i H i­
szpanii porty na wybrzeżu atlantyckiem , pod  
jej bowiem  ochroną m ogą łodzie podw odne 
wyruszać do w alki z naszymi krążownikam i.

Zbrojenie okrętów handlowych,
W aszyngton. (B. kor.) B u r o  Reutera dob­

nosi daia 1 b. m .: Izba reprezentantów przy­
jęła 403 g łosa iu  przeciw  18 bil, k tóry  pre­
zydenta upoważnia d o  u z b r o j e n i a  o- 
k r ę t ć w  h a n d l o w y c h ,  alie n ie dą jo  
mu prawa stosowania innych środków , k tó ­
rych W ilson szczególnie sobie życzy . G dy 
bil Izby  reprezentantów w ejdzie jutro do 
senatu, będzie w  jego  m iejsce pootaw ioay 
bil senatu, który rząd pod  k a żd j &  w zglę­
dem  zaleca, fepoomewają się, że bil ten b ę ­
dzie ostatecznie p rzy jęty  przez obie Izby,

Odrębna wojna?
Sztokholm . W edług  w iadom ości, nadeszłej 

z Londynu do „A fton b lad et", zdaje się, iż 
w A m eryce ogóln ie uważają m ow ę W ilsona 
na Kongresie, jako ostatni krok przed wojną. 
Sądzą, że kongres udzieli prezydentow i zu­
pełnego pełnom ocnictw a. Dzienniki angiel­
skie utrzymują, że ociąganie się W ilsona na­
leży przypisać dotychczasow ym  bezpłodnym  
rokowaniom  z państwami neutralnemu. A - 
m eiyka chciałaby sw oje m ateryały w ojenne 
tylko dla siebie zachow ać i pragnie prow a­
dzić w o j n ę  o d r ę b n ą  (?),

Wszyscy na fronf...
Paryż. (B. kor.) K om isya wojskow a Izby  

przyjęła  wniosek, według k tórego w szyscy  
zm obilizowani w  czynnej armii albo w  re­
zerwie, mają b y ć  wcieleni do w ojska w al­
czącego.

Państwowa opieka 
r,at! wychodźcami wojennymi.

Wiedeń, 1 marca.

W ydane w  listopadzie 1915 r. ogólne po­
stanowienia regulu jące opiekę nad w ych odź­
cami w ojennym i, odnosząc© się w  szczegól­
ności d o  spraw y rozm ieszczenia w ychodź­
ców , udzielania w sparcia i  do  sprawy , o  ile 
w ychodźcom  przysługuje pratro przenosze­
nia się z m iejsca na m iejsce, okazały się z  
czasem  niedostatecznemu. Spożytkow ująe 
poczyn ione w  m iędzyczasie doświadczenia, 
ministerstwo spraw wewnętrznych w ypraco­
w ało w  styczniu  b. r. n ow y  regulamin dla 
opieki nad w ychodźcam i wojennym i, k tó ­
rego postanow ienia weszły w  życie  z  dniem 
1 lu tego 1916 roku.

Ogólne norm y opieki państwowej nad w y ­
chodźcam i w ojennym i są dosta recznic zna­
ne. One t e i  w  zasadzać zmianie nie uległy. 
W sparcie udzielane przez .państwo -wychodź­
com  w ojennym  i nadsd jest dw ojakiego ro­
dzaju: państw o um ieszcza i w yżyw ia  w y ­
chodźcę' w  jednym  z  ob ozów  w ychodźczych , 
lub też w yp łaca  zapom ogi dzienne w ychodź­
com  rozm ieszczonym  p o  t. zw. gminach w y ­
chodźczych. Praw o d o  wspacia państwowe­
g o  przysługuje jed n ak  tylko w ychodźcom  
bez środków.

W ładze rozm ieszczając w ychodźców  w o ­
jennych  w edle narodow ości ich w  pewnych 
centrach, oznaczyły  sw ego czasu, że pewne 
miasta, ja k oto : W iedeń, lanc., Praga, t5rąo 
i Bem  o są od  pew n ego ściśle określone*. 
terminu —  dla. W iednia np. obow iązyw ał 
dzień 10 grudnia 1914 roku —  dla w f-

kolw iek  w ładzy poprzednio zrezygnow ali 
z  prawa sw ego d o  za p om og i 

Obok tego  w ażnego rozstrzygnięcia now e 
postanowienia zaw ierają w ieki w skazów ek 
dla w ładz opiekuńczych  lokalnych w  k ie­
runku sprawiedliw ego uwzględnienia żądań 
i potrzeb w ych odźców  w ojennych. Na uwa­
gę zasługują zarząasenia um ożliw iające w y ­
chodźcom  przenoszenie się z jedn ego m iej- 
Bca w  drugie, ołuszuom  jest zapewne stano­
w isko w ładzy, że w szelkie podróżowanie 
w ych od źców  m usi b y ć  z  góry  w ykluczo- 
nem. Zasada ta jednak nie m oże b y ć  w ten 
drakoniczay sposób interpretowana, by  od 
ją ć  w y ch od źcy  w szelką sw obodę ruchów. 
T o  też z  radością  dow iedzą się w ych odźcy , 

ż© w  w ypadkach uwzględnienia godnych  
prośba ich o przeniesieni© się z jedn ego 
m iejsca w  drugie, nie ty lk o  będzie wedle 
w skazów ek ministerstwa przychylnie zała­
twioną, lecz że wyrażnem  jest polecenie mi­
nisterstwa',. b y  takie prośby szybko b y ły  za­
łatwione.

zgromadzenie przystąpi do punktu 7 progra­
mu posiedzenia t. j. dc sprawy zaciągnięcia na 
realności Tow. pożyczki w listach zastawnych 
Banku austro-węgiei. i spłaty pożyczki w grat. 
Kasie Oszczędności.

Dr Łoziński przedłożył w tej sprawie dwa 
wnioski: Ogólne Zgromadzenie delegatów gaL 
Tow. kred. ziem. upoważnia dyrekeyę Tow. do 
zaciągnięcia na łąezną hipotekę dwu realności 
Towarzystwa we Lwowie oznaczonych liczbami 
katastrahienii! 4, 5 i 02/», objętych wykazami 
hipotecznymi 4 i 5 księgi gruntowej dla II. dziel­
nicy miasta Lwowa, dodatkowej pożyczki a- 
mortyzacyjnej w sumie "500.000 (pięćset tysięcy 
koron) w 4 proc. 50-letnieh listach zastawnych 
banku austTO-węgieiskicgo i do zrealizowania 
tej pożyczki w sposób określony promesą tego 
Banku z dnia 17 lipea 1916 Nr. 3098/U. B: I.

Ogóine zgromadzenie delegatów gal. Tow. 
kred. ziem. upoważnia dyrekeyę Tow. do za­
ciągnięcia na hipotekę realności Tow. we Lwo- 
w ie oznaczonej lilakami katastralnemi 9 i 10’ /*. 
objętej wykazem hip. L. 8 księgi grant dla II.

g ie :
c h o d ź c . .    -------- .v<s..
zapom ogi. Lecz w  w ielu m a c h  właśnie cho- *,\orfln v . . . .
dzi o  zatrzymanie zapom ogi przy rów n oczc-j *‘ n U ;m* 10' w '7SR'r? '*go 1 do zrealizowania

pioc. 59 letnich listach zastawnych

dzi o  zatrzymanie zapom ogi przv r o w n o cze -j, . . .
snej m ożności p izetiesipn ia  się i  dotychcza- I J f 02* 02-11. !rg°
sow egc m iejsca pobytu  w  inne m iejsce. Pro- ^  2 fe ,a  17 ^  1J1‘ Nr- S098' H- R 1sow ego m iejsca pobytu  w  inne m iejsce. Pro 
śby takie wnoszone mają b y ć  do w ładzy o- 
piekunczej: m ie jsca . pobytu, n igdy zaś d o  
w ładzy tej m iejscow ości, d o  k ióre j w ychodź­
ca  przenieść się zamń iia . Ministerstwo o- 
strzega przed zbytecznym  w ydatkiem , jak i 
wynika dla w ych odźcy , g d y  tenże zredago­
wanie prośby oddaje adw okatow i cay  m ta - 
ryuszowi, a pozy.aia naw et na ustne zg ło ­
szenie podobnej prośby. Do rzędu pow odów  
uwzględnienia godnych  należą w ypadki, w

ch odżców  w ojennych , pobierających zapo- których  chodzi o połączenie rodziny, k tóręi 
mogę panst^row/ą, W ych od źcą , < -jłiorikowio- dotąd  w  różnych m ieisęow o-
przekraczająo to  postanowienie, uracił re m U c ;ach przebyw ają. N adto: um ożliwienie w -  
o&meni prawo d o  pobierania dalszej za p o - konyw ania zobow iązań religijnych , uczesa­
ni ogi. Zarządzenie to  okazało się z  czasem  piasiie d o  szkoły  czy  też na, studya uniwer- 
nie6prawiedliwem. W  zamkniętych bow iem  - - '■
dla w ych od źców  m iastach zamieszkali w y ­
chodźcy  rozporządzający Foprawda pewną i
gotów ką, lecz nie tak wielką, by im Ife o z w o -jp * , J  pewnych. razach proprio motu z n o s ić  
iiła przetrwać ca ły  czas wojenny. Nadzieja, wniosek o przesiedlenie w ychodźców . llw a-

li wrńnw1*.  ,ti.. • .
wypar

syteckie, potrzeba kuracyi w zględnie zmia­
ny klimatu, od powiędnie zarobkow anie itd. 

L ecz i  w ładza opiekuiicza zobow iązaną

że po pew nym  czasie będą m ogli w rócić do 
sw ego pow iatu rodzinnego, nie s fraw oziła  
się, gotów k a  się im . wyczerpała, a nic przy­
sługiw ało im już prawo do  wsparcia pań­
stw ow ego. Takich w ypadków  nam nożyło się 
sporo. Zm iana pierw otnego postanowienia 
była nieodzowną.

Ministerstwo zadość temu uczyniło, gdyż 
w  swem najnowszem  rozporządzeniu orze­
k ło, że termin, który decyduje o prawie w f -  
ch od źcy  do zapom ogi, 'przesunięty zostaje 
dla tych  pięciu pow yżej w ym ienionych 
miast |x> dzień 1 stycznia 1917 raku. W szy­
scy w iec ci w ychodźcy, k tórzy  w  m iędzy­
czasie znaleźli * się bez środków  d o  życia , 
uzyskują prawo do pobierania zapomojri, 
naw et w  tym  w ypadku, jeśli w ob ec k tórcj-

ńzc szy;c(arolnej poleca  ministerstwo 
dki, w

Ogólue Zgromadzenie delegatów gal. %Tow. 
kred. ziem. upoważnia dyrekeyę T ow , ażeby z 
waluty pożyczki Banku austro-węgierskiego w 
sumie 1,500.000 koi. w myśl uchwały II. zacią­
gnąć się mającej, dokonała konwersijnej spłaiy 
pożyczki w tej samej wysokości 1,500.000 kor. 
na Hipotece realności 1. k a t 9 i 102/» wyk. hip. 
L. 8 księgi grunt, dla II. dzielnicy miasta Lwo­
wa na rzecz gal. Kesy Oszczędności zahipoteko- 
wanej.

Wszystkie te wnioski w głosowaniu przy jęto.
Po otwarciu dyskusyi pierwszy zabrał głqt 

p. rtudrof i prosił o wyjaśnienie dyrekcyi, dla­
czego niema w spiawozdaniu rubryki o prowi­
zjach  bankowych wypłaconych Tow. kred. 
ziem. przez Tow. n zaj. ubezp. .Suma ta wynosiła 
dotąd około 25.000 koń, co stanowiło poważną * 
mbrykę w zamknięciu racluinkowcm.

Wyjaśnienie fachowe dał bar. Moysa-Roso- 
chacki. oraz dyr. Dydyński, poczem przyjęto 
następujące wnioiki referenta: Co do roku 19i5: 
I. Bila1.]., za r. 19if> zatwierdza się. II. Za admi-

ictorycli chodzi o  stosow ne um iesz-j n i s t “ Towarzystwa w czasie od 1
zenie ^ i e c i  i dziew cząt, pozbaw ionych o- j SfVCZDia 31 grudnia 1915 udziela się dyrekcyi 

P! rodzinnej, usunięcie osób  zgorszenie Jab‘sollit,,ryum> I]L Wykazaną bilansem stratę
w kwocie 1895.246 kor. 18 hal, pokrywa się z 
funduszu rezerwowego. Co do roku 1916: 1. 

. , . .. .. Bilans za ryk 1916 zaiwicnha sic. IL Za sulmi-
unicj pmląjizą d o  v,jądom csci w ych ad źcóv /; nt^traccę uiajątku towarzystwa w c.zaste od 1 
to nowo jiostauowienia obow iązujące już od tyczn ią  do 31 grudnia ! ’ ) . «  udzicja się J jrc- 
1 lutego b. r. —  ag. kcyi alisointoryum. III. W jk azn ią  biJanscm

w yw ołu jących , lub też o  osoby politycznie 
podejrzano. Spodziew ać się należy, że wła­
dzo lokalne jaknajszybebej i ja k u jd o k ła

Obrady d. 1 b. m. otworzył przewodniczący 
p. Oskar Sctimell, który oświadczył, że zc wzglę- 
flu na referenta p. dr. Łozijifkicgo najpiciw

stratę w kwocie 
wraz z obowiązkową dotaeyą 
funduszu emerytalnego za la­
ta 1915 i 1916 . . . .

786.335 K 26 li

10.000
razem . . . 795.805 K 26 1> 

pokrywa się z funduszu rezerwowego. 1\ Sumo.

Ofiara kasztelanki.
(Z  legend Wielkopolskich).

Już drugi miesiąc w alczyła załoga goła- 
nieeka z zaciętością lw icy , broniącej życia  
6w ojego dziecka. Jeden atak szw edów  po 
drugim odpierała, spychając najeźdców  z rtu 
rów  zamku w jezioro , zawzięta, nieustraszo­
na. Daremnie w zyw ał kom endant szwedzki 
warownię kilka- razy do poddania się; obroń­
cy  odpow iadali mu zawsze kulami, zamiast 
białą chorągwią.

Nadeszła jednak chwila ciężka. Ogromna 
fala szw edzka uderzała bezustannie o mury 
ramku gułanieckiego. m ezrażona w aleczno­
ścią jeg o  obrońców . W iedziała, że gród nit 
przetrzym a je j cierpliw ości, że ulegnie w  
końcu przem ocy. Licznem  w ojskiem  rozpo­
rządzał koąpendant szwedzki.

W iedział także o tem kasztelan. P rocho­
wnia św ieciła pustkami, ostatnie kule obry- 
tga ły  krwią najeźdców  Fw iociły także pust­
kami: spiżarnia, piwnica, stodoła. Co by ło  do 
zjedzenia, spożyli już żołnierze polscy , g ło ­
dni, znużeni, w yczerpani. W iększa połow a 
szczupłej załogi spoczyw ała  w  m ogiłach 
snem wiecznym , albo w iła się na łożu boleści, 
okaleczona, niezdolna do boju .

Zm iarkow ał kom endant szw edzki, że n a -3 
lesz ła  chw ila stanow cza. Z  calem  s wojem  I 
wojskiem  rzucił się na w arow nię ze wszyst- i 
kich stron, otacza jąc ją  żelaznym  p ierścif- J 
hieni: dział, m uszkietów  i m ieczów . Bez o-1

poru obrońców  stanął przed biauią strażni­
czą zamku, przed którą zastał grom adkę roz­
bitków . Poddadzą się bez w alki —  spodzie­
wał się.

Om ylił się. Bo oto przemawiał kasztelan do 
swoich w ojow ników :

—  Zam ek niech wezm ą, daremną bow iem  
byłaby dalsza obrona. A le nas żyw ych  jesz-1 
cze nie znieważą, nie sponiewierają. W  łyki 
szwedzkie nie pójdziem y. Zaszczytniej d la  
rycerza zginąć,' aniżeli zgiąć kark pod  ja­
rzmo.

R zekłszy  to d ob y ł kasztelan miecza.
—  Nie pójdziem y w  łyki na^ezdoów —  

w tórow ali mu w ojow nicy . —  W alczyć bę­
dziem y do ostatniej kropli krwi, do ostatnie­
go  tchnienia. . . .

—  Zaszczytniej zginąć rycerzow i,- mz 
zgiąć kark pod  jarzm o —  pow tórzył zp. ka­
sztelanem głos niewieści. —  Nie poddam y 
się żyw i. Zginę i ja , córka rycerzów , razem
z wam i. . . . . .

—  Cześć kasztelance! zawołań w ojo ­
w nicy , uderzając mieczami w  tarcze.

Z  dum ą kasztelan do piersi gin-:
w ę sw ©j«j • eórki, uzbrojonej po męsku.: 
Płaszcz jasnych w łosów  spływ ał z pod, 
srebrnego szyszaka na je j p lecy , z dużych, 
niebieskich oczu tryskała dobrotliw ość sło 
wiańska, ale zwarte szczelnie usta m ów iły, 
że ta urodziwa dziewk a w ielkopolska um ie1 
chcieć, nie ugiąć się n igdy, przed n ikim .1 
B ’ da przecież córą, ryeerzów piastował.i.-h.'

tw órców  i w odzów  K rólestw a B olesław a1 
Chrobrtdo. K rzyw oustego i Ł ok ietka . Słu­

chać i rozkazyw ać, gd y  tyk*- P°tezj|ia, nau­
czy ła  sie w karnej szkole tych w ładców.

Zdziwił się komendant szwedzki. Zamiast, 
pokornych  rozbitków , zamiast proszących 

zw ycięzcy  o łaskę, zastał grom adkę uzbro­
jonych w ojow ników , gotow ych  do boja . ;

—  Poddajcie się! —  odezwał się, w ska­
zując ręka sw oje 1‘ czne hufce. —  W idzicie 
przecież, że wasz dalszy opór zdriizgoezą 
moi ludzie. ,

Młodym i przystojnym  byt ten w ódz na- 
jezdców . Czerwone pióra pow iew ały na jogo  
kapeluszu, długa, szeroka, szjiada zwieszała 
się na srebrnej wstędze przy jeg o  boku.

—  Żyw cem  nas n:e weźm iecie —  odpo­
wiedział kasztel.m . ■—  D ajcie znak do b o ju !;

Przez chwalę stał'Szw ed, m ilcząc. Byl sam 
w alecznym  żołnierzem , by łby  się sam nie 
poddał zw ycięzcy . Rżano wał odw agę i duszę; 
przeciwnika. W ięc uchylił kapelusza przed 
grom adką bohaterskich straceńców . Potem  
rozłożył ręce, jakby  chciał pow iedzieć: Jak  
wasza wola... Już miał dać znak do walki, 
k iedy jego  w z ick  pstrtl na kasztelankę. -Stała 
spokojna, z głow ą podniesioną, >L 'nag im  
brzeszczotem  w praw icy, bez śladu 'wzrusze­
nia na św ieżej, różow ej twarzy.

W zrok  Szweda w pił m] w nią. Podziw , za ­
chw yt i uwielbienie m ieniły się w  jeg o  o- 
ezaeh. Z  urodziwej postaci kasztelanki p o ­
wiał na niego nagle taki czar, iż zapominał, 
kim był i po co  przyszedł. Zdjął po raz wtó- 
r j kapelusz a g łow y i złiiiżywszy się do ka­
sztelanki skłonił mę tak n izko, że zamiótł 
piórami proch i  ziemi.

— Jeśli w y, nadobna córo. rycerskiego 
gniazda, robiąba na mnie wrażenie bogini 
wojny, —  rzekł —  raczycie mi ochlać sw oje 
serce, zgaszę w  sercu Wojem gniew  zw ycięz ­
cy. Mo.ia ręka karząca nic dotknie ani zain-i 
ku, ani jeg o  w alecznych  obrońców . Zamek | 
nie zmieni się w kupą gruzów , a załoga opu -j 
ści go , w olna, nietknięta, z honoram i w oj- 
skowem i.

Zbladły brzoskw iniow e lica kasztelanki.: 
Zmazał je  cień niespodziew anej troski. Ob-: 
rzuciła wzrokiem  smutnym grom adkę stra-; 
ceńeów , nam yślała się dłuższą chwilę, p o ­
tem odrzekła głosem  drżącym .

—  Proszę was, panie kom endancie, o 
zw łoko do w ieczora. G dy noc zapali gwiazdy; 
na niebie, odpow ie m oje serce waszem u 
sercu.

—  C zekać będę cierpliwie ch oćby  kilka' 
dni na odpow iedź waszych słodkich  ust, ry ­
cerska dziew ico —  m ów ił Pzwed, a zw ró­
ciw szy się do swToich żołn ierzy, rozkazał: 
R ozłożyć się dokoła  zamku i zachow yw ać się 
'spokojnie do m oich dalszych rozporządzeń.. 
Życićm  zapłaci, k toby  się ośmielił dotknąć 
zuchw ałą ręką k tóregokolw iek  z wojow ni-; 
k ów  gołan icekkh . ’

* *c *
Kasztelanka k lęczała w sw ojei kom nacie: 

przed krucyfiksem  i rozm aw iał dr z Bogiem.: 
W olnoż je j, dziecku ziemi polsk iej, oddać 
serce . chciwemu tej ziemi na jezdcy , spleść 
rękę z jago ręką, żyć z nim i służyć mu zda­
ła od o jczy zn y ?  —  p j tała. —  W oln oż je j 
sprzeniew ierzyć się swojąuni narodow i?

Nie. mc w olno! Cienie przodków  w y rze ­
k łyby  sic je j, przek lęłyby ją z innych świa­
tów-, odtrąciłyby ją. g d y b y  jej dusza stanęła 
przed nimi po śmierci ciała... ją. w yrodna 
córkę lech icn iego rycerstw a...

A jcd.ua!-:?... Od jedn ego je j słow a: Zga- 1 
dzam się! zależy życie  je j rodzica i tych  wa­
lecznych  w ojow ników , co  z tukiem bohater­
stwem bronili zamku...

W  m ężnej piersi bilo tkliwe serce, koch a ­
jące rodzica i jeg o  tow arzyszów . Miałażby 
pośw ięcić o jca  i resztkę znacznej załogi sw o­
jej dumie narodow ej?

Objęła stopy Chrystusa Tana, przyw arła 
do nich usta i prosiła z głębi duszy:

—  Oświeć mnie, Panie, naucz mnie, c o  
mam uczynić...

K iedy  się tak m odliła, ehjriejąća się na 
dwie strony, w ałcząca z dobrem sercem k o ­
chającego dziecka i obow iązkiem  patryoty , 
zdaw ało się jej*, że słyszy w głębi sw ojej du­
szy g los  ściszony:

—  Jesteś córą  rodu, k tóry  umiał na p* 
lach bitew  pośw ięcać życic  za wiarę i o j- 
i.(zyznę, k tóry  nie wahał się n igdy, g d y  trzeba 
by ło  z łożyć ofiarę ze Bwoicli osobistych po­
żądań i lęk ów  w obec dobrej i uczciw ej spra­
w y. Zapytał się sw ojej krwi ry«erskiei, a 
ona odpow ie ci, co  ci czyn ić należy...

Uważnie w słuchiw ała się kasztelanka w  
m ow ę Bwojej duszy, sw ojej krwi. Zrozunmiła 
ją ... Podniosła  sio z kolan  spokojna, u k o jo ­
na. Ł • '

.. Ł a
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pochodzącą z opłat od nowych pożyczek 2995 
kor., włącza się dó funduszu rezerwowego. V. Na 
remuneracyę dla urzędników i wsparcia dla u- 
rzędników i sług toworzystwa, oraz na datki 
dobroczynne przeznacza się dyrekcyi fundusz 
dyspozycyjny na rok 1917 w kwocie nieprze- 
kraczającej 20.000 kor.

Iprawozdanie dyrekcyi przyjęto jednogło­
śnie.

Przystąpiono do punktu VIII., t. j. do spra­
wozdania o wykonaniu uchwały ogólnego zgro­
madzenia co do wypłaty należytośei za świad­
czenia wojenne i pełnego wynagrodzenia szkód 
w ożon ych .

Dr Łoziński przedłożył odpowiednią rezolu- 
cyę, nad którą rozwinęła się dyskusya, poczem 
reaobacyę tę jednogłośnie przyjęto.

B ■ * n ~ ji  ta podnosi między mnemi niedo- 
stirtwane zażetwienie zwrotu strat wojennych 
I udzielacie zw^wiów za świadczenia wojenne 
1 p^łeca dyrekcyi Tow., jako reprezentacyi zie- 
mtaśetwa, by użyła wszelkich środków dla 
wyjednania poszkodowanej ludności zupełnego 
odszkodowania za straty wojenne, a w razte po- 
trzeoy odniosła się bezpośrednio ao Tronu z za- 
iałeołem.

Po załatwieniu 25 petycyj, które bez dysKU- 
gyi przyjęto, z referatu dr. Łozińskiego uchwalo­
no bonifikować konsystorzowi archidyecezyi 
lwowskiej obrz. łaó. utracone procenty od tych 
listów zastawnych, będących własnością pro- 
hcatw, kościołów i fundacyj mszalnych, na któ­
rych wskutek wypadków wojennych poniosłyby 
te instytucye straty z powodu niemożności prze- 
dłoienia wylosowanych walorów.

Naełąpilo głosowanie na wiceprezesa Towa­
rzystwa. W miejsce ś. p Franciszka Rozwadow- 
Bkiegu, na 58 głosujących został wybrany 57 

j  wiceprezesem dr. Jan Vivien.
Na tern obrady przedpołudniowe przerwano. 

Dalszy ciąg obrad jawnych odłożono na godz. 
4 po południu.

n p  si n  i:
W czora j przed południem  u prezydenta 

n in istrów  hr. Clam Marti ni ca  odbyła  się 
konfereneya w  sprawie projektow anej przez 
rząd ak cy i gospodarczej dla ułatwienia w y­
żyw ienia warstw ludności niezam ożnej. W  
konferencyi wzięli udział ministrowie B aem - 
Teiter, G eorgi, Spitzmueller, H oefer, namie­
stnik bar. B leyleben, burmistrz dr W eiss- 
kichner i szereg innych osobistości.

hr. Clam Martiuica.

Prezydent m inistrów Lr. Clam Martinie 
to w orzył obrady przem ow ą, w której ośw iad­
czy ł, że pow odem  zw ołania konferencyi jest, 
że w alka o byt przybrała form y i zrodziła 
ob jaw y, którym  rząd nie m oże i nie chce 
się przypatryw ać z założonem i rękami. Jest 
obow iązkiem  rządu w  tych  ciężkich  czasach 
w y m a g a ć  tych , których  troska o  b y t jak  
na jciężej dotyka . Je3t obowiązkiem rządu 
twarzyć ugodę m iędzy nadmiarem a nędzą.

Premier rozróżnia dw a rodzaje nędzy: je­
den, spow odow any przez brak czasow y, czy  
leż m iejscow y środków  żyw ności, drugi sta­
now i drożyzna cen tam, gdzie istnieją do­
stateczne środki żyw ności, tak, że szerokie 
k o ła  ludności nie m ogą zakupyw ać środków  
żyw ności.

Prem ier zaznacza, że minister skarbu 
przedstaw i szczegółow y  program  środków , 
Jakie p od jąć należy d la zapewnienia naju­

boższym  warstwom  ludności środków  do 
Życia.

Następnie om aw ia opiekę społeczną i  dzie­
li  tę opiekę na następujące grupy; H ygiena 
ludow a, op ieka nad m łodzieżą, opieka nad

inwalidami, ubezpieczenie społeczne, troska 
o  kw estyę m ieszkaniową i targ pracy. Co do 
pierw szej spraw y w skaznje na w alkę, pod ­
jętą dla zw alczania gruźlicy. Zapow iada za­
łożenie n ow ego urzędu opieki nad m łodzieżą, 
k tórego czynność odnosić się będzie do o- 
pieki, p oczyn a jące j się od  och ron y  niem o­
w ląt aż do  opieki nad m łodzieżą, w yszłą ze 
szkół i d o  w alki z zaniedbaniem  m łodzieży. 
Fundusz opieki nad m łodzieżą imienia cesa­
rzow ej Z y ty  tw orzyć m a środow isko w spół­
działania dobroczyn ności publicznej, gdyż 

sprawa ta nie m oże b y ć  jednostronnie przez 
rząd załatwioną i musi się opierać na czyn - 
nem w spółudziale społeczeństw a.

Minister porusza sprawę opieki nad in­
walidami. CTiodzi n iety lko o  zadanie nastę­
p ow ego  leczenia inw alidów , lecz i o  ich w y­
szkolenie, danie im zaw odu w  rękę, pośre­
dniczenie przy pracy , um ieszczenie w  przy­
tuliskach w ojennych . Następnie zajm uje się 
sprawą ubezpieczenia społecznego i wskazu­
je  na don iosłość ubezpieczenia na starość i 

ubezpieczenia inw alidów , troskę m ieszka­
niow ą, poparcie bu dow y m ałych  mieszkań, 
wskazuje na sprawę zakładania przytułków  
dla bojow n ików , na targ pracy , uregulow a­
nie w ychodźtw a i pośredn ictw o pracy.

Pozatem  wszystkiem  pozosta je jeszcze w a­
żna kw esty a w yżyw ienia. Dzisiaj ży jem y w  
tw ierdzy. Musimy się postarać o to, byśm y 
przetrwali. Mimo wielkich ofiar przetrwam y. 
W  końcu  wreszcie nadejdzie wiosna. Dunaj 
będzie otw arty, przyjdzie zboże rumuńskie, 
a tera samem ułatwione będzie w yżyw ienie. 
N akoniec przecie przyjdzie i pok ój. L ecz nie 
można oddaw ać się Uuzyom, b y  z tą chwilą 
zniknęły troski żyw nościow e. Trzeba będzie 
pogodzić politykę produkcyi z polityką kon- 
sum cyi. Na tem polu otw orzą się niesłychar 
nie w ielkie zadania.

Prezydent ministrów przypom ina ośw iad­
czenie, złożone przy  objęciu  rządów , w  któ- 
rem powiedział, że rząd szukać będzie drogi 
do parlamentu. Dzisiaj rząd pow tarza te sło­
wa i spodziew a się, iż to będzie niebawem 
możliwem .

P o m ow ie prezydenta ministrów w yw iąza­
ła się nad powyższem i kw estyam i szczegóło ­
wa dyskusya.

Na końcu  posiedzenia streścił-prem ier re­
zultat w ygłoszonych  zdań i zapow iedział, że 
rząd w yda szefom  kra jów  bezpośrednio w 
tej m yśli polecenia, aby  oni na podstaw ie 
rezultatu konferencyi i po  porozum ieniu się 
z istniejącem i orgam zacyam i w ydali bezpo­
średnio prow izoryczne zarządzenia, w  tym 
celu, aby dotkniętym  przez w ojnę najciężej 

warstwom ludności, zw łaszcza w najbliż­
szym czasie, um ożliw ić zaopatrywanie się w 
środki żyw ności. K onieczne w tym  celu śro­
dki pieniężne da minister skarbu szefom  kra­
jów  do rozporządzenia. Co się ty czy  defini­
tyw nej organizacyi, zainieyow anej już przez 
urząd dla spraw y w yżyw ienia ludności, sze­
fow ie k ia jów  m ają w  ciągu  dni 14 rządow i 
przedstawić wnioski.

K onm t In. T n w itg t i Lwi
Berno. W ed łu g  w iadom ości, nadeszJej z 

W aszyngtonu do jednej z tutejszych agen- 
cy j enlenty, rozm aw iał kilkakrotnie a u- 
s t r o - w ę g i e r s k i  am basador hr. T a r ­
n o w s k i  z  L a n s i n g i e m ,  lecz rozm ow y 
te nie m iały  charakteru urzędow ego, ponie­
w aż hr. T a r n o w s k i  nie oddał jeszcze 
sw ego pism a uw ierzytelniającego. Spotka­
nie się am basadora z prezydentem  W i l s o ­
n e m  nie nastąpiło jeszcze. Stanowisko br. 
Tarnow skiego jest skutkiem tego  nie jasne.

.m
C icho, owiana w onnym  oddechem  wiosny, 

zstępow ała z nieba pogodna noc czerw cow a 
na ziem ię, na lasy, na jezioro. Z  lekkim  szme­
rem  uderzały fale o brzegi w yspy, szepcąc 
pieśń w ieczorną. Na wzgórzu piaszczystem , 
Ipadającem  prostopadle do jeziora, stała ka­
sztelanka z g łow ą podniesioną, wpatrzona 
w  gw iazdy. L ekko poruszały się je j przybla­
d łe  usta. M odliła się.

U stóp je j k lęczał kom endant szw edzki, 
dotyk a jąc ustami skraju je j białej sukni.

—  Czar m iłości złam ał m oją szorstkość 
lalai^rską, szneił pod  tw oje  stopy  m oją gw ał­
tow ność —  m ów ił. Jesteś w ładczynią  m ojej 
Am b ? ,  m ojego  serca, drogow skazem  m ojego 
J p m . Miłuję cię nad ży c ie  i sławę rycereką. 
f i fd ż  m oją, ukochaną żoną, najdroższą na 
tej ziemi przyjaciółką i tow arzyszką.

—  Zanim wam odpow iem , pow tórzcie  za 
usocaystą przysięgę rycerską, nie zapo-

m i ż e  będzie ją  słyszał św . Jerzy , w a- 
£ V V  zakonu patron.

—  Przysięgnę na w szystko, co  rozkażesz.
—  Przysięgam  na B oga  i honor rycerski,

. że z chwilą, k iedy kasztelanka gołan iecka o-
zam ek na zawsze, pozw olę odejść jej 

r a jt k o m  i jeg o  wiernym  żołnierzom  w  zdro­
wiu i spokoju , gdzie ty lko  zechcą. I  przy- 

że nie zniszczę w arow nego grodu o- 
gnwm  i mieczem.

W olno, w ażąc każde s łow o, w ym awiała 
k»se**torka przysięgę, —  w olno pow tarzał 
ją za nią kom endant szwedzki, dotknąw szy 

praw ej ręki g łow icy  szpady. K iedy  
okojn  zam ilkli, pochyliła  się nad nim kaszte­
lanka i dotknęła  ustami jego  czoła.

—  N iech wam św. Jerzy  w ynagrodzi szla­

chetność rycerską. Niech was inna niewiasta 
oplecie różow ą wstęgą miłości. Żegnajcie mi, 
żegnajcie! Opuszczam na zawsze zam ek go - 
łaniecM .

R zekłszy to , rozłożyła kasztelanka ręce, 
ja k  ptak, zryw ający  się d o  lotu, rozkłada 
skrzydła, i rzuciła się g łow ą naprzód w czar­
ne fale jeziora.

Kom endant szwedzki stał na piaszczystym  
w zgórzu  spiorunow any. R zeczyw istość to, 
cz y  złudzenie?... Czy mnie w zrok nie m yli? 
N ie? W zrok , osłabiony ciem nością n ocy , nie 
om ylił go . Z  dołu, z czarnych fal jeziora d o ­
lecia ł jeg o  uszu plusk w ody, rozstępujący 
się pod ciężarem ciała ludzkiego.

Szybko zrzucił z siebie suknie i szpadę i 
sk oczy ł za ukochaną do jeziora.

Zapóźno... Całun n ocy  zakrył kasztelankę 
na zawsze. O czy  i ręce szw edzkiego rycerza 
szukały jej daremnie. Cisza grobow a dok o­
ła... T y lk o  na w ieży  zam kow ej huczał pusz­
czyk . Szw ed w yszedł z w ody, złam any, zroz­
paczony. D ługo k lęczał na brzegu jeziora i 
m odlił się za duszę kasztelanki westchnie­
niami, tryskającemu ze zbolałego serca.

R ycerskiego słow a dotrzym ał. Resztę zało­
gi gołan ieck ie j w ypuścił z w arow ni z hono­
rami w ojskow ym i, zam ku nie zburzył.

Lud opow iada, że coroczn ie ok o ło  p ółn ocy , 
dnia 23-go czerw ca, ukazuje się nad w oda­
mi jeziora Sm olarskiego, biała postać nie­
w ieścia, rozkładająca ręce, jak  gd y b y  b łog o ­
sław iła ruiny zamku.

Teodor Jeske-Cłioiiiski.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy » Głogu Narodu* z dnia 3. marca 1917.

Obligacye pożyczki jako kaneye.
Wiedeń. B. K or. Jak się dow iadujem y, 

m inisterstwo skarbu rozporządzeniem  z dn. 
9. lutego 1917 zezw oliło, b y  przy  wym ianie 
leżących  ja k o  kaueye ob ligacy i I. i n . p o ­
życzk i na V . p o ż y c z k ę  w o j e n n ą  mi­
m o różn icy  w  cen ie  sukskrypcyi w zględnie 
w cenie ob jęcia  ty ch  papierów  nie żądano 
uzupełnienia kaucyi.

ZMNIEJSZENIE 
IMPORTU ANGIELSKIEGO.

Rotterdam. „D aily  New s11 stwierdzają, że 
zmniejszenie się angielskiego im portu w y ­
nosi ok o ło  40% . Będą niezw łocznie zapro­
w adzone pewne ograniczenia dla ludności.

10.000 KLUBOWCÓW —  OCHOTNIKAMI.

Genewa. W edłu g  w iadom ości z W aszyng­
tonu, oddał now ojorski k lub m yśhw sid do 
dyspozycy i rządu 10.000 ochotn ików  do 
strzeżenia w ybrzeża i 750 łodzi m otorow ych.

Sto am erykańskich okrętów  transatlanty­
ck ich  m ogą otrzym ać jak o  uzbrojenie p o  4 
działa 127 mm. kalibru.

KRONIKA.
Z  m ia s ta

REJONOWA SPRZEDAŻ CHLEBA. Organi- 
zacya rejonowej sprzedaży cldeba zaczyna fun- 
keyonować już prawie normalnie. Niedomaga­
nia, jakie w pierwszych dniach się ujawniły, 
zostały przeważnie usunięte. W  skutek pomno­
żenia liczby godzin sprzedaży, „ogonki14 znikły, 
i każdy konsument może obecnie nabyć wyzna­
czoną mu ilość chleba bez wyczekiwania i tru­
dności, co oczywiście stanowi wielką ulgę dla 
szerokich warstw iudności. Pozostaje jeszcze do 
naprawy jakość Ćłileba, która często pozostawia 
wiele do życzenia. Niektórzy piekarze widocznie 
zupełnie niedbają o jakość pieczywa sprzedawa­
nego publiczności. Zarzutu nie generalizujemy, 
są bowiem liczni piekarze, którzy wypiekają 
chleb względnie dobry i smaczny, atoli są nie­
stety i tacy, którzy postępują wprost niesumien­
nie, dostarczając cbleba wręcz niemożliwego do 
spożycia. Spodziewamy się, że Wydział apro- 
wizacyjny magistratu, który przy organizacyi 
rejonowej sprzedaży wykazał niewątpliwie sną 
sprężystość i energię, pokonując w bardzo krót­
kim stosunkowo czasie, wielką sumę pracy, z 
pomyślnym wynikiem, poczyni stosowne kroki, 
aby publiczności zapewnić chleb odpowiedni, 
możliwy do spożycia.

Magistrat komunikuje, że sprzedaż cldeba w 
sklepach rejonowych- w dnie niedzielne i świą­
teczne będzie wykonywana tylko od godziny 
6 rano do 11 przed południem.

DOWÓZ ZIEMNI* IO W  UD KRAKOW A mi­
mo najusilniejszych starań prezydyum miasta 
napotyka na coraz, większe trudności. Znaczną 
część zakupionych w Oalicyi przez gminę zie­
mniaków —  jak nam prezydyum miasta komu­
nikuje — zajęto na rzecz zachodnich miast. O- 
becuie, kiedy z nastaniem cieplejszych dni miej­
skie Biuro apruwizacyjne zaczęło sprowadzać 
ziemniaki furmankami z Królestwa na podsta­
wie z trudem uzyskanego zezwolenia Naczelnej 
Komendy armii wczoraj organy straży pograni­
cznej zatrzymały wszystkie furmanki z ziemnia­
kami, bo taki dostały rozkaz od władz okupa­
cyjnych z i ubiina. W obec tego jedyne źródło, 
skąd miasto miało otrzymać 100 wagonów zie­
mniaków, zostało nagle odcięte. Wieziony tran­
sport- czeka dalszych losów w drodze a ludność 
pozbawiona zupełnie tego artykułu daremnie 
wyczekuje go od wczoiaj na placach miejskich 
w ogonkach.

OGRANICZENIE POBORU NAFTY. Ze 
względu na znaczuą redukcyę przyznanego dla 
miasta Krakowa kontyngentu nafty, Magistrat 
ogranicza do połowy dotychczasową ilość nafty. 
Konsumenci wszystkich kategoryi otrzymywać 
będą zatem na okres dwutygodniowy począw­
szy od 5 b ni. tę Ilość nafty, jaką dotychczas 
pobierali na przeciąg jednego tygodnia —  a 
mianowicie konsumenci z kategoryi: gospodar­
stwa Hornów.', i podnajeuicy, zajmujący oddziel­
ne mieszkanie: p fł litra; właściciele realności 
parterowych: pól litra; piętrowych: jeden litr; 
przedsiębiorstw przemysł: dwa litry; sklepów: 
jeden litr; posiadacze gospodarstw wiejskich: 
jeden litr.

Pobór nafty odbywać się będzie jak dotych­
czas na podstawię kart poboru w dniach wyzna­
czonych n i  karcie — a to przy jednorazowym 
zakupnie całej ilości, przypadającej na okres 
dwutygodniowy za odłączeniem dwu właści­
wych kuponów tygodcii wych, zaś przy kupnie 
połowy tej ilości, przypadającej na jeden ty­
dzień, za. odłączeniem jednego właściwego ku­
ponu tygodniowo - - Kto zaniedba nabyć naftę 
w dniu oznaczonym w ciągu właściwego okresu 
dwutygodniowego, traci prawo do jej naby­
cia.

ODWOŁANIE WYKŁADU. Wykład prof. U.
J. Ciechanowskiego p. t.: „Zdobycze polskie 
w medycynie11, naznaczony na niedzielę 4 b. m. 
nie odbędzie się. —  Zamiast niego wygłosi p. 
K. Simm, asyst. U. J., II-gą część swego wy­
kładu p. t.: „Znaczenie łowiectwa dla człowie­
ka11 (z obrazami świetlnymi).

ZBIORY A. KOLASIŃSKIEGO. Jak donosi 
„Antiqut&ten-Zeitung“  Nr. 6. znane zbiory war­
szawskiego koliekeyonera A. Kolasińskiego 
składające się ze starych obrazów, mebli i staro­
żytności od XIV— XVIII. w. zostały po jego 
śmierci przez spadkobierców wywiezione do 
Berlina, gdzie dnia 27 marca b. r. będą sprze­
dano na publicznym przetargu w salonach sztuki 
Rud. Lepkego. Znowu ubywa z naszej ziemi 
spory zasób sztuki i zabytków.

ZMIANY W RUChU TRAMWAJOWYM. Dy- 
rekeya tramwajów komunikuje: W skutek prze­
dłużenia linii tramwajowej Nr. 3 do Podgórza, 
wozy na tej linii są tak przepełnione publiczno­
ścią podgórską, zwłaszcza między III. Mostem 
a Rynkiem, żt publiczność krakowska począw­
szy od 111. Mostu nie może korzystać z tramwa­
ju. —  Gdy zwiększenie liczby kursujących na 
linii 3 wozów nie jest obecnie możliwe, chcąc 
częściowo niedomagania usunąć, Dyrekcya za­
rządziła czasowo następującą zmianę: W ozy Nr. 
6 ze Salwatora, będą kursowały jak dotychczas 
do Rynku głównego, stąd zaS zamiast ul. Sław­
kowską do Dworca towarowego, będą skiero­
wane na Mały rynek, a następnie ul. Starowi­
ślną1 do Ul. Mostu, stąd za8 napo wrót ul. Daj- 
wór tą samą drogą na Saiwator. —  Jadący ze 
Salwatora wozami Nr. 6 do Dworca towarowe­
go, będą w Rynku głównym przy wylocie ul. 
Sławkowskiej przesiadali do wozów Nr 3 idą­
cych z Podgórza, i na odwrót.

Dyrekcya sądzi, że w ten sposób przynaj­
mniej częściowo ułatwi się publiczności komu- 
nikacyę między Rynkiem gł. a UL Mostem. —  
Z mian', powyższa wejdzie w życie dnia 5-go 
marca b. r. Pierwszy wóz linii 6 będzie odjeż­
dżał ze Salwatora o godzinie 5.30 rano, nastę­
pne wozy będą kursowały w odstępach 8-mio 
minutowych, ostatni wóz wyj< dzie ze Salwatora
0 godzinie 11,14 w nocy. —  Pierwszy wóz bę­
dzie wyjeżdżał od III. Mostu o godzinie 5.10 
rano, następne odjadą w odstępach 8-mio minu­
towych, ostatni wóz odejdzie od ITI. Mostu o 
godzinie 10.54 w nocy. —  Przystanki linii Nr 
6: Salwator —  ul. rolna (na żądanie) —  ul. Le­
lewela —  ul. Zwierzyniecka —  ul. Felh-yn.u-k 
— ul. Miślna —  ul. św. Anny (na żądanie) — 
Rynek główny —  ul. Floiyaiiska —  Główna 
poczta —  ul. Starowiślna (na żądanie) —  ul. 
Dietlowska—  ul. Berka Josciowicza —  ul. Mio­
dowa — IIII. Most —  ul. Dajnór (na żądanie).

Z Polski i ze świata.
TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ. Fiezy-

dyuin Komitetu Tygodnia opieki legionowej wo 
Lwowie, na którego czele stoi b. rektor polite­
chniki p. Leon Syroezyński, ogłosił odezwę wzy­
wającą do składek przez ciąg tygodnia t. j. od 
4 do 11 b. m. Sądząc z przygotowań sekcyj
1 komisyj komitetu, podanych przez pisma lwo­
wskie oraz znanej patryotycznej ofiarności o- 
byw&telstwa lwowskiego, spodziewać się można 
znacznego zwiększenia funduszów na ulżenie 
doli legionistów oraz rodzin pozostałych po po­
ległych.

TYF.US PLAMISTY. W  ciągu dwu tygodni
było we Lwowie 14 wypadków tyfusu plami­
stego. Na tyfus plamisty zapadły .przeważni® 
osoby ze sfer najuboższych. Zwiększenie się li­
czby zachorowań na dur osutkowy nie ma by­
najmniej na razie charakteru epidemii, przy dzi­
siejszych bowiem środkach zapobiegawczych, 
jakimi rozporządza miejski urząd zdrowia, jest 
nadzieja rychłego zlokalizowania tej choroby. 
Według statystyki krajowej w tygodniu od 11 
do 17 lutego stwierdzono w Galicyi 171 wypad­
ków tyfusu plamistego, zaś w innych krajach 
monarchii łącznie w tym czasie 1303 wypad­
ków.

LIKWIDACYA TEATRÓW W  WARSZAWIE
Dzień, warsz. donoszą: Z uwagi, że wobec pre- 
tensyj pracowników utrzymanie opery i zarządu 
teatrów nie może pomieścić się w gnnicaeh do­
tychczasowego budżetu (400.000 rubli rocznie) 
i ponieważ eelowiej będzie sumę tę wydać na 
tanie kuchnie i pomoc dla ludności najuboższej, 
magistrat postawił zawiesić działalność zarzą­
du teatrów miejskich i opery i w myśl tej u- 
chwały wymówił miejsce wszystkim pracowni­
kom tej instytucyi od dnia 1 czerwca.

STRAJK ZECERÓW W WARSZAWIE. 
Z Warszawy donoszą, że dnia 1 b. m. nie po­
jawiły się poranne dzienniki warszawskie z wy­
jątkiem „Przeglądu Porannego1*. Powodom 
jest bezrobocie zecerów na tle sporów o pod­
wyżkę płac. Pertraktacye z pracodawcami są 
w toku i jest nieplonna nadzieja, że już w naj­
bliższych dniach pisma zaczną znowu wycho­
dzić.

KRZYŻE PAMIĄTKOWE W KRÓLESTWIE.
Na konkurs na projekty krzyżów pamiątko­
wych ogłoszony przez Tow. popierania przemy­
słu ludowego w Warszawie 36 autorów nadesła­
ło 263 prace. Komisya oceniającą zakupiła 18 
projektów.

KUCHNIE ROBOTNICZE W  ŁODZI. Pod e-
gidą komisyi międzyzwiązkowej istnieje w Ło­
dzi obecnie 13 kuchni, które wydają do 400.000 
obiadów miesięcznie. Poza tem istnieje jeszcze 
w Łodzi 21 tanich kuchni robotniczych, będą­
cych pod opieką związków zawodowych. Ku­
chnie te wydają miesięcznie do pól miliona obia­
dów.

SZEŚĆ OFIAR KOPALNI. Do dąbr. „Gaz. 
Pol.11 donoszą z W ojkowic pod datą 26 lutego: 
Sobota ubiegła była feralnym dniem na kopalni 
„Jowisz11. W  przeciągu kilku godzin 6 osób 
straciło życie przy wykonywaniu pracy. Ofiarą 
swego zawodu padło 4 górników, cieśla i kowal. 
Kowalowi upadające żelazo oberwało nogi, w

następstwie czego wskutek upływu krwi w kil- 
ga godzin później wyzionął ducha. Cieślę ten- 
sam kawał żelaza zabił na miejscu, odcinająo 
mu głowę. Trzech górników zadusiły gazy w 
kopalni, a czwartego zabił za późno eksplodu­
jący patron dynamitowy w chwili, gdy górnik, 
nie mogąc aoczekać się wybuchu, poszedł 
sprawdzić, dlaczego patron nie eksploduje. We 
wtorek odbył się w Wojkowicach zbiorowy 
pogrzeb sześciu ofiar feralnego dnia. W  sześciu 
trumnach, na barkach swych ponieśli górnicy 
na spoczynek wieczny swych towarzyszy pra­
cy, których zwłoki złożono w mogile wśród 
płaczu tak nagle i tragicznie osieroconych ro­
dzin.

W ALKA 3000 METRÓW NAD ZIEMIĄ. Nie-
dawno doniosły telegramy o bohaterskiej walce 
stoczonej na froncie włoskim w przestworzach 
powietrznych przez austryackiego lotnika, P o ­
laka, Wilhelma hr. Siemieńskiego, którego sta­
tek powietrzny „Albatros1* po zaciętej obronie 
spadł na terytoryum włoskie. Hr. Siemieńsid, 
ciężko ranny, dostał się do niewoli. Jak nie­
zwykle bohaterską była ta walka naszego lo ­
tnika, świadczy fakt, iż medyolański dziennik 
„Corriere della Sera** poświęcił jej dłuższy opia 
pełen gorącego podziwu dla hr. Siemieńskiego, 
Artykuł „Corriere della Sera1* przytoczymy w, 
jutrzeiszym numerze naszego pisma.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
NABOŻEŃSTWO BŁAGALNE. W kościele 

księży Pijarów dnia 4 marca o godzinie 7 rano 
odprawi się nabożeństwo na uproszenie Pana 
Bugu o szczęśliwe i szybkie zakończenie woj­
ny, na któie Bractwo Przemienienia Pańskiego 
zaprasza wszystkich wiernych.

ODZNACZENIA POLAKÓW. Cesarz nadał: 
krzyż orderu Franciszka Józefa z dekoracyą 
wojenną medykowi Emanuelowi Pilarzowi; woj­
skowy krzyż zasługi 3 klasy z dekoracyą wo­
jenną i mieczami por. Władysławowi Pelczar- 
z.kiouiu, nadp. Stanisławowi Fiałce, dr. Pawio- 
wi Urbanowi, por. Tadeuszowi Wiktorczykowi 
i pologimp.u na polu bitwy kap'. Emilowi R<y> 
baizewskiumi.

N E K R O L O G I A .
f  Dr A n t o n i  ® a b r y s z e w s k i, profesor 

chirurgii Uniw. lwowskiego, zmarł 27 ubiegłe­
go miesiąca w Ługami, dokąd wyjechał dla po­
ratowania zdrowia, trawionego długotrwałą 
chorobą serca. Dzielny i znakomity lekarz, zało­
życiel pierwszorzędnego zakładu ortopedyczne­
go we Lwowie, od kilku już lat nie mógł nale­
życie pełnić pracy zawodowej, co ciężkiem 
smutkiem napełniało jego ofiarną dla cierpią­
cej ludzkości duszę. Idąc za wrodzonem zamiło­
waniem artystycznem, studyował za granicą 
sztukę w zakresie rzeźby i malarstwa i był jej 
niept wszednim znawcą. Jako docent tu t Aka­
demii sztuk pięknych, przed osiedleniem się 
w* LwowItj wy kła lid  V  krakówsfciej „Szkole11 
anatomię.

Doniosłe, ważkie wypadki, rozgrywające się 
w dobie obecnej, wywierały na Jego żywy i 
niepospolity umysł, gorące a schorzałe serce^ 
silne wrażenie. Wierny syn Kościoła i Ojczyzny 
pragnął doczekać odrodzenia narodu w prawdzie 
i zgodzie. Przed, odjazdcm do Szwajcaryi bawił 
w Krakowie w otoczeniu przyjaciół i kolegów, 
którzy z żalem patrzyli na to gasnące żyde, 
co wiele zdziałać jeszcze m ogło.dla narodu. Oby 
czysty duch, lecący do Polski i  wolnej ziemi 
Helwetów, odnalazł to tutaj zaczem tęsknił.

Cześć pamięci znakomitego lekarza 1 na. 
tryotył

H A  DE S Ł A N E .

Celina z Duniii-Karwickicn
ALFREDOW A Hr. WOSZIGKA

nr. w itzo czu  na W ołyniu w  r. 1835 
opatrzona św. Sakramentami zęasła w  Panu 

dnia 2-go marca 1917 roku.
Wyprowadzenie zwłok z E m u żałoby przy 
ul. W co kiej pod L. y. na miejsce wiecznego 
spoezenku odbędzie aię w niedzielę dnia 
4 marca b. r. o godz. 3. popoł. na który to 
smuiny obrzęd w cfflic-kim żalu pozostali 
córka, zifć  i rodzina zapraszają Krewnych, 

Przyjaciół i Znajom ych.
Msze św. żałobne odprawione zostaną przy 
zwłokach w sobotę dnia 3-go marca o godz. 

9-łej ram .

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się we wtorek dnia 6 b. m. o godz, 

9 rano w kościele OO. Kapucynów.

t
LUDWIK RJUEWSKI

lat 54, długoletni organista przy kościele 
parafialnym w Podgórzu zm arł nagle 
2 marca 1917 r. zaopatrzouy św. Sa­

kramentami.

F i r m a : IOZEF MASS AR W  K R A K O W I E  P °leca ca  jesień i zimę: Afcsarmty, Welwety, Materye
■  1 wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. Gotowa

_ Konfekcya i bielizna dla dzieci.
Ul. F lo ry a n s k a  L . l o  Kmjzw otwirt* od 8 rino do 1 w DOfoitole i od 3 pMołodiiu do 7

Nziladem Wydawnictwa „Głosu łłarodu11 Sd. z osrr. odD. «=• Redaktor odpowiedzialny 1 naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k L  =  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


